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R  o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 23. C zerw ca .

W  p ierw szych  dniach zeszłego miesiąca w  
północnym  Daghestanie zacięta zaszła utarczka 
m iędzy góralami Kaukazu i oddziałem armii 
kaukaskiei pod osobistem d o w ó d z tw e m  na­
czelnego w o d z a ,  Generała  G o lo w in a ,  i G e ­
n era ł  - Porucznika G rab b e ;  górale na g łow ę 
pobici zostali. Wielka liczba zbrojnych nie 
przyjaciół, schroniwszy się do wsi Tcherke, 
tam  się oszaócow ała, ale w aleczne wojsko na- 
•se  zniewoliło  ich w k ró tce  do poddania się. 
W  liczbie oficerów naszych, co śmiercią b o ­
h a te ró w  w  b itw ie  tój polegli, w ym ieniają  też 
B aiaszew a, Rotmistrza gw ardyi i Adjutanta 
Ministra w ojny.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28- C zerw ca .

M ów ię z n o w u  o n o w y m  środku Pana  Hu- 
m anna ,  k tó ry ,  istotnie do skutku d o p r o w a ­
dzony , n o w ą  niechęć w y w o łać  może. O d  
fl. 22. W rześnia  bow iem  pięć procen tow e ku- 
pony  zamiast w  8 , tylko w  4 komtorach w y .  
płacane być maję, p rzez co Izb a  skarbow a 
całe trzy tygodnie skorzysta. J e d e n  dziennik

legitymistyczny środek ten  b rak o w i pieniędzy
przypisuje .

T e m p s  tw ie rdz i ,  iz  komitet obw aro w an ia  
stolicy, którego Prezesem jest W icehrabia  
Dode de la Iłruenerie , w  p ie rw ias tkow ym  
planie ciągłych m u ró w  znaczne poczynił zmia­
n y ,  przez co znaczne summy oszczędzić się 
dadzą. Z wyłączeniem  ob w aro w an eg o  obozu 
przy P o n t  de Flandres i Królewskiej reduty  
w  parku neuillyiskim, fossa p ie rw ias tkow ej 
szerokości i głębokości nie otrzyma. I  tak 
w  dolinie du Tarnbeau fundament m uru  ze­
w nętrznego  ma tylko 3 m etry głębokości w  
miejsce 6. Także m u r  zewnętrzny nie będzie 
gruby na 3J m etry  i nie ma zastrzałów na 2 
metry g rubych , jak p ie rw ias tkow o  ustano­
w iono . W  Bois de Boulogne i w  dolinie du 
Tarnbeau n o w e  te zmiany zaraz do skutku 
przyjść mają. VV Bois de Boulogne m u r  ze­
w nętrzny  baslyńów  i kurtyn żadnych nie ma 
mieć zastrzałów; a natoimat odrębne cytadelłe 
bardzo w a ro w n ie  urządzone zostanę. T am to  
każdy m u r  zew nętrzny  najmnićj 3£ metry  g ru­
bości mieć będzie przy podstawie.

N a t i o n a l  tw ie rd z i , u  posiada w iadom ości 
o daleko rozgałęźónych zabiegach w y c h o d ź ­
có w  karolistowskich w e  Francy i,  mających 
na celu w yw ołan ie  n o w e j  kon trrew olucyi w .



Francyi,  p rzy czóin z strony legifymistów fian-  
cuzkich posiłkowani będą.  W y p ad ek  tych 
wiadomości  byłby następujący: Obecnie  znaj­
duje się jeszcze w e  Francyi  16,< 00 w y c h o d ź ­
c ó w  hiszpańskich, nie korzystających z amne-  
styi. Do tego dodać należy 5154 oficerów, 
a tak ogółem przeszło 21,000 ludzi. Przeby­
wający w  Bourges d w ó r  stara się ile moż no­
ści arinią tę skoncent rować ,  w  celu użycia tej 
siły w  chwili  pomyślnej  i rozniecenia w  H i ­
szpanii wojny  dbmow-ej. Ani przez Perpignan, 
ani tez przez Oleron nie wracają wychodźcy 
do Hiszpanii,  Oddzia ł  jeden,  który na osta- 
tniei d rodze  do Hiszpanii w r a c a ł ,  został przez 
emissaryuszów zatrzymany i do po w ro tu  skło­
niony. Różne kommissye dostarczają w y ż ­
szym oficerom wsparcia.  .Najznakomitszymi 
członkami tych kornmissyi są łegitymiści lran- 
cuzcy ,  Pan ow ie  Calvimont ,  Bouquieres i V ił - 
lele. Plan rcwolucyj  ma polegać na tern, aby 
równocześn ie  na trzech punktach do Hisz^ 
panii wkroczyć  i z prowincyi  biskajskich r o z ­
lać się po Katalonii i Aragoriii. Przeznaczeni  
na w y p r a w ę  do Katalonii i Aragonii  of icero­
w i e ,  mają się zgromadzić w  miastach Alby, 
Mantauban i Mure t ,  w  departamencie w y ł -  
szej (śaronny.  Miesiąc Sierpień przeznaczono 
na uskutecznienie tego planu. Zwracają  na fo 
u w a g ę  , SŻ W 'tym C z a s ie  Cabrera  p r z e d  S ą d e m  
przysięgłych w  Perpignanie stanie, jako ś w i a ­
dek w  processie Picoli, którego o skradzeriie 
pieniędzy obwin i ł ,  i mają nadzieję,  że ła two 
sposobność do ucieczki znajdzie. Ale to za 
rzecz p e w n ą  podają,  iż go D o n  Carlos Na­
czelnym W o d z e m  w  Katalonii, Aragonii i W a  
łencyi mianował.  Tymczasem ma/ą w  Bour­
ges uknuć spisek, w  celu uprowadzenia  do 
Hiszpani i  Infanta Karola L u dw ik a ,  riastar- 
•zego syna D o n  Carlosa,  i postanowienia go 
na czele powstania.  Ostatnierni dniami ujęła 
policya hiszpańskiego kapucyna i proboszcza, 
których Junta  karolistow.-ka w  Katalonii w y ­
słać miała do Don Carlosa,  dla otrzymania 
od niego pozwolenia do rorpoczęcia kr o k ó w  
nieprzyjacielskich. Ujęto ii h podobno w  cza­
sie p o w r o t u  z odpowiedz ią Don Carlosa do 
Hiszpanii.  Adwoka t  j e d e n , podobne mający 
polecenie,  nie byl od nich szczęśliwszy. Księ­
ża, których jest pełno w B a j o n n i e ,  także w  
wielkim ru chu- by ć  mają. Jede n  z nich,  n a ­
zwiskiem Legorbura ,  został schwytany  w  p o ­
w ro c i e  z tajemnem poleceniem z B ou rge s i  
Bordeaux,- Niejaki Sorya doznał  z 6 karoli- 
stowskiemi oficerami tego samego losu. Ró­
wn ie ż  i dw a j  Gene ra łowie  Arrayo i Arguelles, 
ukrywający  się w  mieszkaniu letnićm w  bli­
skości miasta. Także  komora celna nad gra­

nicą zabrać miała znaczną ilość saletry i 600
kilo g r a m ó w  siarki. T w i e r d z ą ,  że większą 
część tych odkryć Królowej  Krystynie za­
wdzięczają.  Przebywający b o w i e m  w  Bour- 
g o s i e d w ó r  mial jej podobno donieść o związ­
ku między Pretendentem hiszpańskim a młodą 
Król ow ą  i /ćj pośrednictwa  zażądać. T y m ­
czasem Królowa Krystyna nie przychyliła się 
do tego i rząd francuzki o wszystkiem zawia­
domiła.

N a t i o n a l  d e  1’ O u e s t  donosi ,  iż legity- 
miśri  w  Nantes pragną miasto to zrobić pun ­
ktem ś rodkowy m  propagandy mnicho wskie j ; 
mieli oni zw’rócić uwagę  swoję na księdza 
Lacnrda ire,  Generała Jakobin ów,  inarzćj Do ­
mini kana mi lub kaznodziejskim zakonem z w a ­
nych. Z tego to punktu wpły  wanob y na za­
chodnie depar tamenta.  Nabyto już podobno 
pięknej posiadłości,  przeznaczonej  na g łó wną  
kwaterę  tej kongregacyi.

K o n s t y t u c y o n i s t a  korzysta skwapliwi* 
z doniesienia z T u  ł o n u  o Wypadku,  gdzia 
Jalmużri ik ubogiemu s ta rcowi ,  bez spowiedz i 
zmar łemu ,  pogrzebu o dm ów i ł ,  i umieszcza 
cały szereg u w a g ,  które tak kończy:  uJeżeli 
duchow ieńs tw o chce się niezawislem od to­
warzys tw a  uczynić i wszystkich obojętnych 
i opieszałych p i ę tnować ,  niech się mocno 
s t r z e ż e .  Gdyby, śledztwo rozpocząć chciano, 
ł a twoby być mogło,  żeby się już owej  w i ę ­
kszości p r a w o w i e r n y c h ,  z których religia .ka­
tolicka słusznie jest dum na ,  nie znalazło. Być- 
by mogło,  że niechcianoby już płacić bogatćj 
do ta cy i , stojącej ria jego korzyść na budżecie 
kraju,  depa r t am en tów  i gmin. Znajduje się 
już wiele osób sądzących,  iż każdy wydatki  
wyznania  swego opędzać win ien ,  jak w  Sta­
nach Zjednoczonych.  Przy  przejrzeniu Karty 
1830. roku i p r aw a  o nabożeństwie izraełskiem 
w  1831. przytoczono tę zasadę. Zasada ta co­
raz się bardziej rozwi ja ,  a n ie to le rancya‘du­
c how ieńs tw a  mogłaby jej bardzo ła tw o  ogro­
mnej dodać siły.K

(61. P.)  — Aż nadto pewną  jest rzeczą, iź p rze­
bywający  w e  Francyi  ka.oliści hiszpańscy by.  
riajmniei planu,  ma:ącego na celu n ow e  zroko- 
szowanie prowincyi  biska/skich, N a w a r ry  i 
Katalonii ,  nie zaniechali ,  ale o ws zem w  na j­
nowszych  czasach nader usilnie około urze­
czywistnienia tegoż pracowal i ;  ale r ów n ie  
szczęśl iwem zdarzeniem p e w n ą  jest rzeczą, 
iż wszystkie dotychczasowe usi łowania tychże 
na niczćm spełzły, Poruszeniem,  jakie sobie 
w  Katalonii w y w o ł a ć  zamierzono,  i dfa 
rego już kilkuset par tyzantów częścią wprost ,  
częścią prze* małą r/.ec» pospolitą Andorra  
w y p r a w i o n o ,  którzy  w  okolicy i lasach, jaka
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te£ m ię d z y  gó ram i  oko ło  Seu  de Urge l  już 
w  z w y k ły  sobie sposób  i na w ła s ny  rękę ma ły  
rozpoczę l i  w o j n ę ,  k i e r o w a n o  z T u l u z y ,' bę 
dycej  w  ogólności  g ł ó w n y m  p u n k t e m  oparcia  
aię w szys tk ich  t a jnych z a b ie g ó w  tego s t r o n ­
n i c t w a ,  ale G e n e r a ł  - Kap it an  Ka ta loni i  z n i ­
szczy ł  je p r ze ds ię w z ię c ie m  sprężys tych ś r o d ­
k ó w ,  za raz w  s a m y m  zarodzie.  Bozkaza ł  on 
cz te re m  w  p o ty c zo ny m  ru c h u  działa jycym tak 
n a z w a n y m  lataiycym k o lu m n o m  zwie dz ić  cały 
zagro żon y  kraj  pogran iczny  i oczyścić go z n i e ­
p r os zo n y c h  gośc i ;  z A n d o r r y ,  gdzie w ie l u  
z Seu  de Urge l  w y p ę d z o n y c h  c z ł o n k ó w  ka-

Ei tuly ostatniego miasta  m ia n o w ic i e  czynnymi  
y ło ,  ciy..;le’oni  p o m o c  o t r z y m y w a l i ; ale i tę 

im t e raz w  skutek uk ładu między  t i e ne r a l  Ka 
p i t a n em  a ty mały r zeczy pospoli ty odeb ra no .  
M im o  to  w sz ys tk o  ciygle jeszcze t a j emnie  nad 
u r ze cz yw is tn ie n ie m planu tego pracujy.  Ka  
roliści I r a ncu zc y ,  będycy r ó w n e g o  sposobu  
myś len ia ,  wsze lk i eg o  doklydają s t a ran ia ,  aby  
h i szpańsko  ka ro l i s towsk im żo łn ie r zom ,  żad n e­
go zasi łku od  dn  1. U z e r w c a  z s t rony  rzą du  
i r anc uzk ieg o  nie p o b ie ra ją c y m ,  miejsce i s p o ­
sobność  do p racy i za robku  nas t ręczyć,  a to  w  
celu umieszczen ia  ich t y m c z a s o w o  i w s t r z y ­
ma nia  od p o w r o t u  do  Hiszpani i ;  ale u s i ł o w a ­
nia tego rodza ju  ba rd zo  często w y r o b n i c y  f ran-  
cuzcy n i w e c z ą ; k tó r zy ,  upa t ru jąc  w  tern sw ó j  
w ł a s n y  us z cz e rb ek ,  już ich w  kilku miejscach 
g w a ł t e m  wypłoszyl i .  W  okolicy P e r p ig n a n u  
mus iała  źa n d a r m e ry a  w k r o c z y ć  i H i s z p a n ó w  
z w s i ,  gdzie r o b o tę  znaleźl i ,  lecz w y p ę d z e n i  
zos ta l i ,  d rogą do  w s p o m n ia n e g o  miasta o d ­
p r o w a d z i ć ,  aby  ich od  zapa lczywośc i  w i e ­
ś n ia k ó w  zasłonić.  N a j n o w s z a  p r o k l a m a c j a  
C a b re r y  z w y s p  hyeryj skich w  śc is łym z t em  
w s z y s tk ie m  zosta e zwi ąz ku .  W  Biskai  i Ala- 
yyic agenci  k a m l i s t o w s c y , k t ó r z y ,  jak się zda ­
je, w  s a m e m  Bourges  w y b r a n i  zos ta l i , i z k t ó ­
r y c h  kilku jeszcze na ziemi f rancuzkiej  ujęto,  
podcz as  gdy  d r u d z y  w  rzeczy  samej  p rze z  
g ran ic ę  się p r z e p r a w i l i ,  n ie  byli  szczęśl iwsi .  
W  Gu ip uz k o i  w  w ie lu  gmina ch  o d z y w a ł y  się 
ok rzy k i :  n iech żyją boinasy (biał e czapki ,  z n a ­
ki ka ro l i s tó w )  p r ecz  z w oj sk ie m !  Ale okrzyk i  
t e  ża dne go  w sp ó ł uc zu c ia  nie w y w o ł a ł y ;  n a ­
t r ę t  w ł a d z e  gmin ne  z a w ia do m i ł y  o  t e ra  de-  
pu tacye p r o w i n c j o n a l n e ,  a te n a w z a j e m  rz ą d  
cen t ra lny  w  Madrycie.  N a |ba rdz ie j  zaś p rzy  
tćro zasługuje na  u w a g ę ,  iż age n tom  ty m  b y ­
na jmnie j  na p ien iędzach  z b y w a ć  się nie zdaje,  
p od cz as  g<ty z Bourges  ty lokrotnie  i tyle o b r a ­
k u  p ieniędzy don oszono .  T w i e r d z ą ,  i e  o s ł a ­
w i o n y  Exmin i s t e r  C a lo m a rd e  o d  niejakiego 
czasu t a j emnie  W  T u lu z ie  p r z e b y w a ,  ale t r u ­
d n o  p r zy c zy nę  tego  oznaczyć,  VV skutek

ws zys tk i ch  tyc h  don ies ień z w r a c a  r z ą d  f ran-  
cuziki tern yyiększą TiWagę na karo l i s tów.  I tak 
I ł almaseda i Alzaa,  do zna ją cy  do tą d  w  T o u r s  
dość znacznej  w o ln o ś c i ,  gdy  s ł o w a  ho n o r u ,  
i ż  się nigdzie nic o d d a ł y , dać  nie ch c ie l i , o g r a ­
niczeni  zostali na samo m ia s t o ,  k tó rego  b r a m  
prze kro cz yć  im n ie wol no .  T a k ż e  w z d ł u ż  ca ­
łej  linii g ran iczne j  o bo s t r zo no  środki  o s t r o ­
żności .

(G. P . )  N a t i o n a l  z m i e n i l j u ż z n o w u  sw ó j  
p o j e d n a w c z y  tein w z g l ę d e m  N ie m ie c ;  a r tyku ł  
j eden » B e n ",  z n o w u  jest dosyć zaczepny .  
Umieszcza jąc  na począ tku  godio z pienia Bek-  
ke ra  : » w o ln y  niemieck i B e n « ,  n a z y w a  oba  
te p redyka ty  l i teracką f ik c j ą ,  w o ln o śc ią  p o e ­
tyczny.  „ R e n ,  p o w i a d a ,  ani jest  w o l n y ,  ani  
n i e m i e c k i ; źródła  jego są w  ?z w a jc a r y i ,  ujście 
w  I ło la r id y i , ś r o d k o w y  jego bieg krąży mię ­
dzy  t r a n c y ą ,  h a l c g r a b s t w e m  B a d e n e m ,  W i r ­
tem berg ią  ( p ,  D a r m s t a d t e m ,  N ass aw ą  i P r u ­
sami  nad re ńsk iem i ,  i chociażby się os ta tn ie  
sześć p a ń s t w  u w a ż a ł o  jako część całości,  
N ia m ca m i  z w a n e j ,  z a w s z e  p r ze t i e ż  pozos taną  
jeszcze cz te ry  od r ęb n e  n a r o d o w o ś c i , k tó r e  się 
r zeką  tą dzie lą :  Nzwajcarya ,  F ra n c y a ,  N i e m ­
c y ,  H o la nd y a .  R e n  za te m  jest r zeką  grani-
Vir^l’l " 3 °*!*daM.cy  S1S na  czasy  Kar ó la  
W i e l k i e g o , i o p ie w a ją c y  go obecn ie  jako 
rzekę  n a r o d o w y , r zekę  n i e m i e c k ą , r ów ni e  sła­
by mi  sy pol i tykami  jak z łymi  geografami .“ Ze 
w z d ł u ż  o b y d w ó c h  b r z e g ó w  niemieck ie  p o k o ­
lenia mieszkają ,  po n iemiecku m ó w i ą , w s p o ­
mnien ia  history i i po d ań  niemieck ich  ż>jy , by­
najmnie j  to pol i tyka f rancuzk iego  nie ob ch o ­
dzi .  W ł aś n i e  z tego d o w o d z i  o n ,  źe E lzacya 
l Lota ryng ia  m i m o  n iemieck iego języka i rodo* 
w o o u  mo g ły  się stać czysto i i ancuzk ie rn i ,  źe 
także l roszczenia i r ancu zk ie  d o  reszty l e w e g o  
b rze gu  R e n u  w  tćra źadnćj  nie  dozna ją  p r z e ­
sz ko dy  «l))a czego ,  w o ł a ,  mia łoby  być ina- 
czćt z T r e w i r e m  i L a n d a u ,  Mogun cy ą  i K o ­
b l e n c j ą ,  Ko lo n ią  i A k w i s g r a n e m ,  gd y b y  te  
piękne mias ta chc ia ły ,  czerń już  r az  były,  
z n o w u  się stać i szczęście S trasburga  i M e tz u  
podz ie lać? -  Je s t to  s z a c o w n e  w y z n a n i e  i aa 
taką o t w a r t o ś ć  w d z i ę c z n y m  by ć  t rzeba.  N a ­
r o d o w o ś ć  jest n i c ze m w  oczach t ego  m ę ż a  
zaokrąglania i ł ączen ia ,  a cały jego p o w ó d  
zasadza się na « k o n w e n i c n c y i « , nie  będ ącć j  
s a m ol ub n e m  ub iegan iem się za z a b o r a m i ,  al a 
tylko w ł a ś c i w y m  interesse rn ,  jaki m a  każde 
p a ń s t w o ,  aby  pozyskan iem gran ic  n a t u ra ln y ch  
o b r o n ę  sw oi ę  u ła tw ić ,  t w o r z ą c e j  w i ę c  najpe ­
wnie j szą  r ęko jmią pokoju i d o b r eg o  sysiedz-  
t w a ,  i u sp rawied l iwia jące j  się samej  p rze z  się, 
jeżeli tylko k raje ,  z k tó r emi  się t a k o w y  p r o ­
ce# połączenia rozp o czy n a , ko rzy ść  z t ego  ja»
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kq odniosą a l b o  p r z y n a i m n i ć j  na tćm  nie 
cierpią. I  istotnie dziw ić się p rzychodzi,  źe 
się jeszcze tak skrom nym  okazuje. Czyli b o ­
w ie m  Francya ma także „p raw o"  do G enew y, 
Walii i N ew szate lu ,  o tem  się dotąd  jeszcze 
tak jasno nie przekonał i nateraz rozstrzygać 
pytania tego nie myśli. Niemniej nie pragnie 
on przyłączenia n a n o w o  Holandyi, ponieważ 
ta ,  jako państw o  hand low e ma w  części in- 
teressa francuzkim przec iw ne , ale źc F rancya 
jedność sw oję do baw arskich  i pruskich pro- 
w incy i  riadreńskich rozciągać pragnie, jest c a ł ­
kiem naturalną i p ra w o w itą  polityką (n’a rien 
que de naturel et parfaitement leg it im e) .  
A przytem  mają dobrzy Niemcy w ie rz y ć ,  iż 
im się wszystko tylko zabiera, nie dla czynie­
nia za b o ró w  w  N iem czech , lecz dla ich w ła ­
snego dob ra ,  poniew aż w ted y  zmuszeni będą 
rozszerzać się w zd łu ż  D u na ju ,  którego im 
w raz  z W ęgram i i hospodarstw am i chcą u- 
stąpić pod  w aru n k iem , aby W en ecy ą  i Me- 
dyolan do no w y ch  W ło c h ,  Poznań zaś i Ga- 
licyq do n o w o  wskrzeszonej Polski wcielono. 
W  nagrodę za to ,  coby Prussy na lew ym  b rze ­
gu R enu  utraciły, w zm ocn iłyby  się ściślej i 
jednostajniej na p raw y m  b rzegu ; za Mozelę 
znalazłyby w ynagrodzenie  w  M enie , za Roer 
W e z e r ę ,  za W is łę  E lb ę ,  a to „zlanie p ó łn o ­
cno niemieckich państw  przyspieszyłoby czas, 
W  k tórym  się Niemcy w  sw ej jedności ustalić 
m ogą." W  całem tem  d o w cipnem  poli- 
tycznem  ślęczeniu jedna się tylko zd row a 
myśl znajduje — uznanie D unaju rzeką niem ie­
cką, którego Rossyi zamykać dozwolić  nie na­
leży. Także  napom knienie , że Anglicy Ros- 
syanom  klucze uiścia tegoż w  ręce podali, p o ­
n iew aż  przem ysł niemiecki jest dla nich s tra­
szliwszy od rossyjskiego, nie jest może ca ł­
kiem bezzasadne, lecz wymaganie po N iem ­
cach ustąpienia k ra jów  i szukania za nie w y ­
nagrodzenia  w  N iem czech , albo w  zaborach, 
jakieby najpierw’ poczynić w ypada ło ,  a obok 
tego tw ie rdzen ie ,  iż wszyscy światli n iemiec­
cy patryoci n iezaw odnie  zdanie takow e p o ­
dzielają, jest niemal bezwstydnością.

W  d o w ó d ,  jaki tu duch religijny panuje i 
jakie tu  mają w yobrażen ie  o świętości w iary , 
przytaczamy następujące faktum. P rzedaw ają  
tu  a lbow iem  obecnie  w  księgarni Stahla na 
Quai Napoleon Nr. 33. zbiór mały pieśni do 
użycia dla ludu za bardzo um iarkow aną  cenę 
2ch sous. P o  wszystkich ulicach Paryża cho 
d r ą ,  jak w iad o m o , śpiewacy z instrumentami 
i b ez  in s tru m en tó w ^  nucąc — za po zw o le ­
niem po lic ji  — różne  w iersze. Jedna  z t a ­
kich piosenek, która obecnie wielkie rob i  f u ­
r o r e  i W pow yzćj yySponlnianym zbiorze jest

w ydrukow aną, m a ty tu ł :  ( N a p o l e o n  i J e ­
z u s  C h r y s t u s  c z y l i  d w a j  n i e ś m i e r t e l n i  
l u d z i e . *  Nad piosnką w idać  Napoleona 
w  d w ó c h  d rzew o ry tach ,  jak go w  posągu na 
placu Y endóm e p rzed s taw io n o ,  a obok niego 
Chrystusa ukrzyżow anego z promieniami oko­
ło g łow y. W iersze bardzo są poślednie, at« 
malują dokładnie stan tutejszych pojęć religij­
nych. Druga strofa b rzm i, jak następuje: 

J esu s dans sa plus tcndre cufenco 
Froineitnit ter tu  et candcur;
N ap oleon  d’cxperiencc  
Kłom ia scs iustitutcurs.
J e su s  aiuiait te p r o l e t a i r o ,
Faisnit le  bouhcur des e lu s;
N ap oleon  aimait la guerre  
E t sou people  conuue Jesu s .

Porów nan ie  między Napoleonem i Z baw ic ie ­
lem w  następnych strofach dalej w y p ro w a ­
dzają aż do kościoła in w a lid ó w  i uroczystośti 
pogrzebowej. — Źe polieya na rozdaw an ie  
takiego piśmidła między lud spokojnie zezw a­
la i takow em u zgorszeniu nie zapobiega, do­
w o d z i ,  o ile tu  skażone w y ch o w an ie  ludu 
obojętną dla rządu  rzeczą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26 Czerwca.

Gazety tutejsze donoszą jako pogłoskę , że 
w  Chili szacow ane na 180 m ilionów  do larów  
brylanty świątyni s łońca , które  kra jow cy 
podczas zdobycia P e ru  przez H iszpanów  byli 
ukryli, n iedaw no  temu w  okolicach C erro  de 
Pasco znaleziono.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dn. 14. C zerw ca.

P o  nieskończonych praw ie  intrygach p rze­
silenie ministeryalrie nareszcie ustało. Z licz­
by dawniejszych M inistrów zostają się tylko 
Magalhaes i Cabrał,  p ierw szy dla w ydzia łu  
sp raw  zagranicznych, drugi dla wydzia łu  
spraw iedliw ości.  J .  A. de Aguiar (k tó ry  ju i  
raz był Miriistrem, ale nielubionym) otrzym ał 
M inisterstw o sp ra w  w e w n ę trz n y c h  i P reze­
sostw o w  Radzie; A. J. d ’Avila, ultrarojalista, 
objął wydzia ł  skarbu; Hrabiego Villareal (któ­
ry  chociażby mógł żyć niezawiśle i już dzie­
sięć razy był Ministrem, jednak sobie jeszcze 
nie zbrzydziłsmutn.ego tutejszego życia minrstc- 
ryalnego) zrobiono Ministrem w o |n y  a profc*. 
•ora jakiegoś matematyki z C o im b ry ,  T  F e r ­
reira Pestana , Ministrem marynarki. — P ro .  
cessya w  uroczysty dzień Bożego Ciała była 
w p ra w d z ie  tego roku , zapew ne  z pow od*  
pojednania >ię * R zym em , nieco ókazalszą, 
aniżeli w  poprzedzających latach, ale oboję­
tność Judu może jeszcze jyięksaa. Pojednania
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c R z y m e m  nie nas tąp i ło  w  s k u ' e k  u legania 
tute jszego r zą d u  ( p rz yn a jm nie j  n ie  w  rzeczach 
g ł ó w n y c h ) ,  b o  m i a n o w a n i  p r ze z  D o m  Mi-  
guela ISiskupi zostają w y k lu cz en i  i d a w n i e j ­
szego t r y b u n a ł u  pap ieskiego nie p rzy  w r ó c o n o ,  
zaś p r z y z n a n o  kuryi  Rzy msk ie j ,  źe m i a n o w a ­
n y m  prze z  r zą d  Bi skupom approb acy i  swe j  
o d m ó w i ć  m o ż e ,  skor o  ich nie uzn a  godnymi .

W i o c h y .
Z L i  W  o r n y ,  dnia 23. C zerw ca .

Lis t  jeden z M a r s y  1 i i z a w ie r a  nas tępu jące 
szczegóły  o za topieniu się <t[ł olIuxa«. P a r o  
statek t e n ,  p łyną c  z N e a p o l u ,  starł  się d. 17. 
C z e r w c a  w i e c z o r e m  o godz inie  l i t e j  z p a r o ­
sta tk iem <• Montegibel lon , p ły n ą c y m  z Mars y­
lii ,  między  P io m b in o  a w y s p ą  E lbą .  W 10 
m in u t  już  cały t en statek był  pod  w o d ą .  46 
p o d r ó ż n y c h ,  1 w y j ą w s z y  i 45 ludzi  osady,  
c u d e m  p i a w i e  dos ta ło  się na « Montegibel lo",  
ale wszys tk ie  inne  rzeczy  zatonęły-  Po d ró ż n i  
w i e l e  t akże ko sz tow nyc ł i  utracili  r zecz y ;  A n ­
gielka j edna np.  szkatu łkę ,  w  którćj  p rócz  w i e ­
lu d rog ich  kamien i  by ło  80,000 fr. w  złocie,  
( i d y  się potćrn  in o c n o  także usz ko d zo ny  
« V1ontegibelło“  do bliskiego po r t u  w  P o r t o  
L o n g o n e  na  w y s p i e  E lb ie  udać  chc ia ł ,  nie 
w p u s z c z o n o  go t a m ,  z p r z y c z y n y  p r z e p i s ó w  
k w a r a n t a n n o w y c h ,  a tak z n o w u  p o w r ó c i ć  
mus ia ł  do  L i w o r n y ,  skąd p r ze d  10 odp łyn ą ł  
godzinami .  Neapol i tański  K a p i t a n , k tóry u t o ­
n ą ł ,  chciał  jeszcze wn i j ść  d o  kajuty p o  p i e ­
n iądze  s w o j e ,  i t am gr ób  znalazł.  S t r a t ę  r z e ­
czy  na ty m  okręc ie  podają  na 900,000 irank. ,  
nie  l icząc W to  w a r to ś c i  okrę tu .  Okaz u je  się, 
i i  oba  ok rę t y ,  z o b a c z y w s z y  się n a w z a j e m ,  
t e n że  sam o b r o t  ucz yn i ły ,  aby  się w y m i n ą ć ,  
a  tak na tu ra ln ie  o siebie ud e rz yć  musiały.

Z R z y m u ,  dnia 18. Lze rwCo.
(G a z .  P ow sz  ) — U k ła d y  z D o n  Migue lem 

już się z d a w a ł y  p o m y ś l n y  b rać  o b r ó t ,  gdy  
w i e l u  z s t r o n n i k ó w  i przy jaciół  jego,  co z 
r o zm a i ty c h  s t ron tu p rzyb y l i ,  go do  zm ien ie ­
nia s p o s o b u  myślenia  skłonili .  Nie chce  tu  
cMużćj p r z e b y w a ć ,  lecz do godnego  p r z y ja ­
ciela s w e g o  , Xięcia M o d e n y ,  s i ę  udać.

T u r c y  a,
K u r y e r  B e l g i j s k i ,  umieszcza jący ciągle 

w ia d o m o ś c i  o d o m n ie m a n y c h  p o w s ta n ia c h  
w T u r c y i ,  i donosz ący  nakon iec o  w y b u c h u  
r ok osz u  w  tureckiej  Kro a cy i ,  w s p o m i n a  t eraz  
o  konfederacy i  ch rześc iańskie j ,  zaw ar te j  p r ze z  
w ł a d z c ó w  M ul ta n ,  W o ł o s z c z y z n y ,  Serbi i  i 
C z a r no g ó r za .  Układ  ten,  po w ia da ,  udzie lony  
nac ze ln ikom bu łg a r s k i m^  p o c h w a l ę  ich pozy­
skał ;  z a w i e r a  on akł z w i ą z k o w y ,  w. k t ó r y m

przyłączenie się Tracyi i innych prow incyi ju i 
naprzód przew idziano. Serbia zostałaby w te ­
dy częścią baszostwa nissyjskiego zwiększona, 
a Czarnagórze Herzegov\ iną i kilku bosnijskie- 
mi okręgami. Multany i W ołoszczyzna po- 
dobnieźby granice sw e  rozprzestrzeniły. Bul- 
garya urządziłaby się jako od rębne  państw o 
zw iązk o w e  podług własnego zdania, p o w s ta ń ­
com bośniackim dopomogłoby się do ukończe­
nia ich rew o lucy i ,  a do B aszów  w ydanoby 
odezwrę , żeby się w ynosili ,  jeżeli pragną oca­
lenia muzułmańskich osób i rzeczy. W ładyka 
czarnogórski ma być tw órcą  tego układu, któ­
rego byt przecież jeszcze wielkiej ulega w ą t ­
pliwości.

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  d. 20. Czerwca.
Selim B e|,  w y p raw io n y  przez f o r t ę  z szcze- 

gólnem poleceniem do H ercegow iny i Bosnii, 
stanął d. 7. b. m. w  kw aran tan n o w y m  zakła­
dzie w  Raguzie; w  orszaku jego znajduje się 
znany Kassan Beg z Trelegne. Między Her- 
zegowiną a U zarnogórzem  toczą się jeszcze cią­
gle układy o pokój od ostatniego ponow ienia  
zawieszenia b ro n i ;  ale w ą tp ią ,  czy do zupe ł­
nego przyjdzie pokoju , gdy Czarnogórcy sw e 
roszczenia coraz dalej posuwają. Domagają 
się oni m iędzy innemi odstąpienia kilku po­
w ia tó w  granicznych, które naturalnie ty lko 
co do nazwiska Porcie ulegaią; m ianow icie  
zaś domaga się W ła d y k a  formalnego odstąpie­
nia od d aw n a  w  sporze będącćj ziemi około 
G rab o w y  i Drobniaka przy Czarnogórce, p o d ­
czas gdy inne okolice same się pod jego w ła ­
dzę garną, jak np. mieszkańcy tureckićj w si 
Curillo w  okolicy Podgorizzy, będącej p raw ie  
ciągle w id o w n ią  boju między Czarnogórzem 
a l odgorizzą, znużeni tą ciągłą chłostą , opu­
ścili n iedaw no  temu dom y sw eje  i na ziemią 
czarnogórską się przenieśli. Źe Spizzanoci od 
daw na  mają chęć połączenia się z Czarnogór- 
cam i, już się dawniej namieniło

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — « Dziennika dom ow ego* 

w y s z e d ł  Nr. 14. i zaw ie ra .  1) Marzenie było  
m u życiem, pow ieść  przez Stefanię F.... (ciąg 
dalszy).  2) P o m y s ł y  o w y c h o w a n iu  lu dów . 
Nauczycielstwo lu d ó w  (ciąg dalszy). 3) Ustęp 
z poematu : Przyjaciele,  przez F. Ł y   Szczę­
sny. 4) O  koncercie danym w  dniu 2. Lipca 
r. biez. 5) Rozmaitości, m ody i objaśnienie 
ryciny.

~  ‘ Orędownika naukowego* wyszedł Nr. 
27. i zaw ie ra :  Aforyzmy, dotyczące się ogól­
nego lub t ć i  naturalnego przeznaczenia czło-



w i e k a , czyli rzecz o małżeńs twie ,  przez 
Tren towskiego.  — Krytyka : o na jnowszych  
u tw o ra c h  Chopiria. — J- U. Niemcewicz.  —- 
Prelekcye Mickiewicza.  — No wi ny  literackie.

P o c z ą t e k  n a z w y  A q u a v i t a  (okowita) .  
— Z wódką  obeznała się Europa za Henryka  
ł l .  króla angielskiego. Zdaje się, że sztuka dy- 
st\ lowama przys/ła do nas z Iridyów i ze ją 
najprzód w e  Włoszech  i Hiszpanii z a p ro w a ­
dzono,  gdzie uapói ten a q u a  di  v i t e  ( w o d ą  
z winorośl i )  z w a n o ,  ponieważ ją z początku 
z -winnych gron o trzymywano.  Klasztory, 
jako siedlisko wszelkich umiejętności w  owy ch 
czasach,  dla zbawiennych skutków tego n a ­
poju w  sztuce lekarskiej, zmieniły jego na zwi­
sko na A q u a  v i t a e  ( w o d a  życia),  które się 
dotychczas utrzymało.  • , ,

O b y c z a j e  i l u d z k o ś ć  a n g i e l s k a .  —-  
D w a j  dz ie rżawcy,  mieszkający na wyspie 
Szeppy w  hrabs twie Kent ;  | eden z nich m a ­
jący lat 80,  a drugi 75, zakochali się w  m ł o ­
dej dz iewczynie  i odwiedzal i  ią w  domu tej 
oicd, któremu |eden z nich był chrzestnym oj­
cem. Młoda Zuzanna z wy spy  Szeppy nie 
była dla s ta rców tak nieprzychylną jak biblij­
na • i owsz em przyjmowała od obu podarunki  
i óbadwaj  szczycili się jej p rzywiązaniem.  
Z  tego wszczęła się pomiędzy mmi  kłótnia, 
a ośmdzicsięcio-letni młodzian w y z w a ł  swego 
siedmdziesiąt  -pięcio letniego spółzawodmka 
na  kułaki (pojedynek na ro d o w o  - angielski). 
Wa lka  odbyła się w  obecności mn ós tw a  w i ­
d z ó w  i na tern się skończyła,  źe młodszy w y ­
bił  starszemu ząb t rzonow’y ,  zapew ne  ząb 
mądrości .  — P e w n a  kobieta tadąc w o z e m  
p o c z t o w y m  z L ond ynu do Chichester ,  wys ia ­
dła niedaleko jednej włośc i z p o w o z u  i pod  
gołem n iebem na polu urodziła dziecko,  które

flotem przy gościńcu złożyła i odeszła. 
o się to śród białego dnia. Późniei nadszedł 

tą samą drogą taczkarz,  usłyszał kwilenie i 
spostrzegł  nagie przy gościńcu leżące dziecię. 
Podjął  je z ziemi,  przypatrzył  się mu i po ło­
żyws zy  je z n o w u  na sw oj em  miejscu, poszedł  
•wo b o d n ie  dalej. Przyszedłszy w godzinę do 
oberży — minął tymczasem niejeden dom, 
n im się tam dostał ,  — zaczął opowiadać w y  
padek ,  a i e  mu  wierzyć  nie chiano, poszedł 
w ię c  o zakład. T o  skłoniło gospodarza ,  i e

Eosłał swego dwunas to  letniego syna dla prze- 
onania się na oznaczone miejsce. Chłopiec 

w ró c iw s z y  oznajmił ,  i e  dziecko leży tam w  
samćj istocie i t rochę  jeszcze oddycha.  Na to 
w y b ra ł a  się wreszcie gospodyni po dziecię;  
lec* gdy przyszła na miejsce, dziecko już nie 
ł y ło : :!

D o  m a l a r z a  L.  S c l i r a d e r a  w  B e r l i n i e  
przyszedł n iedawno pewien  Anglik,  który się 
odw iz e ru n k o w ać  kazał. Wyspia rz  ten o trzy­
mawszy  swój wi zerunek ,  był bardzo urado­
wany ,  zapłacił należytość i oświadczył ,  ie ma 
już 300 swoich  po r t r e t ów  i że jedynie dla tego 
jeździ po stałym lądzie,  aby sobie całkiem o- 
sobną galeryję z tysiąca w i ze run kó w  swej o- 
soby uzbierał. Próżność  próżnośc i !

( Z  Rozm.  L w ó w )  — D w a  d n i  z i y c i a  
E l ż b i e t y  D r u ż b a c k i e j . — 1*51. Nie r o • 
zumiem dobrze ,  co ciocia w  tych wierszach 
myślała,  ale że >ą piękne,  serce mi to p o w i a ­
da ,  do którego one ,  choćbym nie. chciała, się 
wkrada j ą ;  bo są tak słodkie,  jak najsłodszy 
plastr miodu.« Ukradkiem spojrzała w  z w i e r ­
ciadło,  zarumieniła się i westchnienie w y k r a ­
dło się z jej serca,  które u szesnasto-letniej  
dz iewczyny najlepszym |est nauczycielem w  
zrozumieniu poezyi o miłości. Szmer  dał się 
słyszeć w (Obocznej a lkowie ,  d r zwi  się o t w i e ­
rają i weszła w  czerni ma t rons ,  kończąc na 
długim różańcu zwykłe  poranne pacierze. 
Łagodną  i dobrocią nacechowaną  tw a rz  jej o-  
promieniał  w yr az  pobożności i tak była pacie­
rzem zaięta, że nie uważa ła  stojącej u rogu o- 
kria dz iewicy;  łecz rzuc iwszy się na kolana 
przed obrazem N. P a n n y ,  ostatnie Z d r o w a ś  
M a r y  a różańca ze skruchą i w  pokorze du­
cha o d m ó w i ł a ,  utop iwszy uniesione spojrze­
nie swoje  w  niebiariskiem przenajświętszej  
Panny obliczu. Dopiero ,  gdy znakiem krzyża 
świętego skończywszy modl i twę  powstała,  
spostrzegła dziewicę ,  która nieśmiało krokiem 
ku niej naprzód postąpiła. — »A — Aspanna 
tutaj*, rzecze mat r ona ,  *Mościa panno J a d w i ­
go,  cieszę się,  żeś tak rano na nogach i żeś 
już porządki  w  tej izbie porobiła,* „Kochana  
ciociu", drżąc zbliżyła się Jad wig a ,  a ukląkł­
szy na jedno kolan-o przed mat roną ,  ze spu- 
szczonemi w  dół  oczyma rzekła:  „Przy jm 
moje najczulsze życzenia w  dniu dzisiejszych 
imienin twoich  i ten wizerunek  świętój pa ­
t ronki ,  który ci kochająca siostrzenica naj- 
wdzięczniejszćm sercem ofiaruje.'* Łza z a ja ­
śniała w  oku staruszki,  pocałowała w  czoło 
i pogłaskała po rumianćm licu dz iewicę,  a gdy 
ta,  by łzy utaić,  rękę jej pocałunkami okry­
w a ł a ,  podniosła ią z lekka mat rona  i U- 
ścisnęła serdecznie.  „Na co tego** ( p r z y ­
pa t rzywszy  się z radością obrazowi),  p r zemó­
wiła po chwil i ,  „w ie m ,  że mnie kochasz J a ­
gusiu;  ale klęczeć dla mnie i zapewne po n o ­
cach,  nąd tak dużym obrazem,  to mi się nie 
podoba.  W i d z ę ,  źe masz cz e rw on e  oczy,  a 
to wszystko z tych pstrego koloru jedwa bió w,



Pamię ta i ,  b y  to by ło  po  raz  osta tni ,  bo  p r a ­
w d z i w i e  g n i e w a ć  się b ęd ę . “ — „ K o c h a n a  c io­
c iu ,  niech mi  ciocia nie odb ie ra  tej p r z y j e m ­
nośc i ,  żem coś dla niej uczynić mogła . “ „No ,  
no!  do br ze  iu ż  d ob r ze  dz ie w ec zk o ;  wićiri ,  ze • 
byś  r ada mnie  ucieszyć,  bo też ja m a m  do p o ­
ciechy tylko ciebie na ty m  świec ie .  Bóg  nie 
po b ł o g o s ł aw i ł  mnie  w ła s n em i  dz i e ć m i ,  ale 
w  dziecięciu inćj nieboszczki  siostry — Pan ie  
ś w i e ć  nad jćj duszy!  dał  mi na j l epsze ,  najprzy-  
wiyza ńsz e  dziecię. Kecz coś mi ze r n ie  wygly 
dasz moja  Jag us i u ,  z a p e w n e  z tego po nocach 
s iedzenia n ad  k rosnami .“ P r z y w i ą z a n ie  ciotki 
w m a w i a ł o  w  sios t rzenicę b lade  wyglądan ie ,  
b o  pann a  J a d w i g a  K ow als ka  zajaśniała w ł a ­
śnie w  tej chw i l i  na jż y w sz y m  ru mi eń cem  r o z ­
r z e w n i e n i a ,  w s t y d u  panieńskiego i miłości  
dziecięcej .  Pan i  Elżbieta  z Kowa lsk i ch  Dru-  
ibacka  , ska rb r i ikowa ź y da cz ew sk a ,  usiadła n „  
ada ma szk uw ei  kana p ie ,  posad z iwsz y  p rz y  so- 
bic J a d w i g ę  i gdy obie r az jeszcze p r z y p a t r y ­
w a ł y  się m is t e r n em u  świę tć j  Elżbiety o b r a ­
d o w i ,  w es z ła  s łużąca,  podda nk a  z d z i ed z i czn e­
go pani  s k a rb n i ko w e j  R z e m ie n ia * ) ,  nakryła  
niebieskim r a ń tu c h e m  stolik i w  c y n o w e j  w a z  ■ 
ee pos t aw i ła  p o d p r a w n e  śmie taną p i w o ,  któ- 
r e  zacna m a t r o n a  z s w ą  p o w a b n ą  siostrzenicą 
na r anne  śniadanie spożyła.  P ocze m na wie lką  
p r ośb ę  tej ostatniej  odczytała r y m o t w o r k a  
tak s t ó s o w n y  do dzisiejszej na d w o r z e  z a w i e ­
r u c h y ,  wie r»z t w ó |  o z i m i e ,  z k tórego n a s tę ­
pujące  miejsce po ję tna  J a d w i g a  w  szczególnej  
z a c h o w a ła  Pamięci :

Z im o  p o w a ż n a ,  bo w  do jrza ły m  w ieku  
P rzy ch o d z isz  do nas  z ro z tro p n y m  p o rz ą d k ie m ;  
Czes;o m łodemu nic dosta je  człeku,
P o p ra w ia sz  E r r o r  sędz iw ym  ro z sąd k ie m :
K io  się  p rzez  la to  w  la s a c h ,  po lach  w łóczył ,
T w ó j  go  rz ą d  w dom u pracow ać  p rzyuczy ł.

Po obiedz ie  z w y k le  Ja d w i g a  czyt,ała sw ć j  
c iotce**)-  l u b B i b ł i j ą  W u j k a ,  lub Ż y w o t y  
Ś w i ę t y c h  księdza Sk arg i ,  lub K r o n i k ę  
Bielskiego.  T r z y  te księgi były na jupo dob ań-  
sz ćm  jći cz y ta n iem i lubiła p r zy s ł u c h i w ać  się,

' )  R z e m ie ń ,  w ioska  nad W i s l o k ą  pod T arn o w e m , 
gdzie  D r u ż h a c k a  nasza  m ieszk a jąc ,  R y t  m y  sw oje  
p isa ła .  O w iosce  tej op iew a owoczesnyiu dowcipem  
i s ty le m ,  spó lczcśu ik  p o e tk i ,  Jó z c l  E p ilau i  JMuna- 
gowicz:

D vdo  g d y .B y r s ę  zam ek  s tawiać miata,
U d z i e l n a  grodów  k a r th a g iń sk ich  pani,
R z e m i e n i e m  g r u n tu  tak  w ie le  zab ra ła ;
H e  mieć m ogli  z w y g o d ą  poddani;
W i ę k s z a  D ru ib a c k ie j  niż D y d o n y  chwała ,
Z  R z e m ie n ia ,  rzem ień  d rog i  to nie tani :
T a m t e n ,  s ta j  ty lk o  k i lko ro  zas iąg a ,
T e n  zaś p rzez  polski św ia t  s taw ę  rozc iąga .

**) W  a r ty k u le  tym całym  sp ro s to w ać  n a le ż y , ze 
J a d w i g a  K o w a ls k a  by ła  b r a t a u k ą , n ie  zaś s iostrze­
nicą D ru ib a c k ie j ,  ( .Pmyp. au tora) .

gdy  usłużna s iost rzenica ,  w p r a w i o n a  w  kla­
sztorze w  d o b r e  i p o p r a w n e  czytanie,  w y g ł a ­
szała  d o n o ś n y m ,  w y r a ź n y m  g łosem w y b r a n e  
p r zez  ciotkę mieisca.  Llziś jako w  dzień świę -  
t e |  E lżb ie ty  czytano),- jak na tu ra lna,  jćj żywot ,  
tak w y m o w n i e  p rzez  naszego Z ło to u s t eg o .***) 
opisany.  W y s ł u c h a ł a  go z pobożnością  pani  
s k a r b n ik o w a ,  i gdy  po niejakiej p r z e r w i e  J a ­
d w i g a  chciała p o w t ó r z y ć  s w e  u lubione  miej ­
sce z Bielskiego kroniki  o b i tw ie  p od  G r u n ­
w a l d e m ,  uw a ż a ła ,  ze sen skleił oczy s taruszce 
i że ta spoko jn ie  zd rzytuała się na kanapie.  
W i d z ą c  to dz iewica  w s ta ła  po  c i chu ,  z a m k n ę ­
ła księgę i w s t r z y m a ł a  zegar ,  by s w e m  k u k a ­
n ie m  nie p r z e r w a ł  snu poo b ie dn ego  mat rony ,  
b o  miał  w ła ś n i e  t r zecią  zakukać.  Na palcach 
p rzys un ę ł a  się ku o k n u ,  usiadła p rzy  k rosien ­
kach i zaczyna ła  do  dalszej ro bo ty  dob ie rać  
k o l o r ó w ,  gdy t rzask bata  ria d w o r z e  ob ił  się 
o jej uszy i jakiś tu rk o t  n iezwykły .  W y j r z a ­
ła ok ienkiem na jesienną szarugę  i tak głośno 
„J ez us  Mary a! Xiężrta Pan i ! "  z a w o ł a ł a ,  źe się 
staruszka przebudzi ła .  „ C o  t am J a g u s i u ?" za ­
pyta ła  przecie ra iąc  oczy.  —  „Niężna m a rs z a ł ­
k o w a  przy iecha la  do nas." „X ię żna  do mnie ,  
jej n iegodnej  s ł u g i?“ p o w t ó r z y ł a  Llrużbacka i 
w y sz ł y  obie na ganek p o w i t a ć  xięźnę Barba rę  
z D u n i n ó w  Sa / igu szko wę ,  m a r s z a l k o w ę  Wifeł,  
Li t . ,  która b a w i ą c  w ła ś n ie  w  T a r n o w i e  i d o ­
w ie d z ia w s z y  się o imien inach  pani  ska ibn i -  
k o w e j ,  pani zacna ,  umiejąca  cenić zas łużona 
w  kra ju o s o b y ,  choć  niższe od niej s tanem,  
p rzy by ła  osobiście imienin jej p o w in s z o w a ć .  
„Czyż  |a godna  tego zaszczy tu ,  tego sp l endo­
ru  , k tóry s p ł y w a  na ubogi  mój  do me k  o b e c n o ­
ścią J O .  xiężnej  pa n i“, r zek ła  D ru żb ac k a ,  gdy 
x i ę in a  z s w e m i  p ann am i  r e s p e k t o w e m i  w y ­
siadłszy z pozłocis tej  na saniach umieszczonej  
kulasy,  szla p rze z  ganek  do g ló w n e i  komnaty.  
„ N ie  m og ła m D ru zb as i u ,  będ ą c  w  T a r n o w i e  
nie p o w i n s z o w a ć  ci imienin'*, r zekła  xięzna 
d o b r o t l i w i e , gdy  z nićj panriy r e s p e k t o w e  
z d e j m o w a ł y  szubę k r z y ż a k o w ą  i be r l ac ze ,  a 
księżna m ło d a  jeszcze dosyć p r zys to jna ,  tylko 
blada po d ługo  w yc ie rp ian e j  s łabości ,  w s z e d ł ­
szy do  g l ó w n ć |  k o m n a ty ,  na kanapie  w r a z  
z panią s k a rb n tk o w ą  usiadła ,  która chc ia ła  
s tać p rzy  n ie j ,  lecz x ię ina  nie p oz w o l i  v. /  
na  to ,  p rzy sobie ją posadziła.  G d y  w i - c  ( 
bie panie p o w a ż n y m  zajęły się dyskurse r j ,  J„ 
d w i g a  w  ko lano p o c a ł o w a w s z y  x iężnę ,  o p o ­
dal między pa n n a m i  r e s p e k t o w e m i  usiadła i 
ile p r zy z w oi to ść  ó w c z e s n a  p o z w a l a ł a ,  z cicha 
j e d n a  do  drugiej  p r z e m ó w i ł y  s ł ó w k o ,  czasem 
rozśm ia ła  się k tó r a ,  lecz za raz  r aczka upiekła,

***) Ztoloustyw tak słusznie księdza tikargę nazy­
wano.



o b a w ia ją c  s ię ,  b y  tego xiężna n ie spostrzegła . 
R o z m o w a  p an ien  by ła  w te d y  b a r d z o  jeszcze 
o g ran ic zo n ą  , k rąży ła  n a jw ięce j  o k o ło  osta tn ie j 
s p o w ie d z i ,  o ko ło  ro b o ty  na  k r o s ie n k a c h , lub 
p r z y m io tó w  p a n i ,  na k tó re j  d w o r z e  z o s t a w a ­
ł y ,  a choć  serce i w  on  czas m ia ło  s w o je  p r a ­
w a ,  i na w ik w in tn y c h  o w o c z e s n y c h  d w o r a c h  
n ie  je d n ę  do zajęcia się p o n ę tę ,  um ia ło  w  
s w ć m  w n ę t r z u  c h o w a ć  ta jem n icę ,  k tó ra  czę­
s tok roć  aż na ś lu b n y m  o b ja w ia ła  się kobiercu .

( D a ls zy  ciąg nastąpi.)

P o d a je  się n in ie iszćm  do  pub licznć j w ia d o ­
m o śc i ,  źe K o m m issa rz  o b w o d o w y  P o ru c zn ik  
U r .  B o n a w e n t u r a  M a c i e i o w s k i  i Ur .  
I z a b e l l a  R o g o w s k a  z T w o rz y m ie re k ,  
k o n tr a k te m  p rz e d ś lu b n y m  z dnia 24. Maja r. b. 
w s p ó ln o ś ć  m a ją tku  i d o ro b k u  w yłączy l i .

S z r e m ,  dn ia  27. M aja 1841 ■
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e  j sk i .

Aukcja towarów modnych
w e  c z w a r te k  dn ia  8. i w  p ią tek  dn ia  li. L ipca  
r. b. p rzed  p o łu d n ie m  od godziny  10tej do  le j  
a z po łudn ia  od 4tej do  7m ćj w  sklepie, w  r y n ­
ku  i na ro żn ik u  W o d n e j  ulicy N r.  52., dalej 
k o n ty n u o w a n ą  będzie .

A n  i  c h i i t z ,
K ap itan  i Król .  A ukcyona to r .

W  poniedzia łek  dn ia  12. L ipca r. b. p rze d  
p o łu d n ie m  o godzin ie  8mćj s p r z e d a w a n y  b ę ­
dzie  publiczn ie  w e  d w o r z e  w  G o l ę  ci  n i e  
p o d  P o zn an iem  d ro g ą  d o b r o w o ln e j  licylacyi 
za g o to w ą  za raz  zap ła tą  n a jw ięce j  da jącem u 
in w e n t a r z  m ó j ,  jako t o :  o w c e ,  w o ł y ,  konie, 
k r o w y ,  t rz o d a  c h l e w n a ,  m łodoc iane  bydło ,  
w o z y ,  p łu g i ,  b r o n y  i t. p . ,  sp rz ę ty  d o m o w e ,  
m e b le  i t. d.

Ć w i k l i ń s k i ,  possessor.

O d  Król.  P rz eśw ie tn ć j  R egencyi św ia d e c ­
t w a m i  kw alif ikary i  nadany  d o r o b ie n i a  g ro m o -  
c ł i r o n ó w  ( k o n d u k to ró w ) ,  poleca się podp isa ­
n y  z a p r o w a d z a n ie m  tychże na b u d y n k i  m etal-  
l e m ,  d a c h ó w k ą  i D o rn o w s k im  sp o so b e m  p o ­
kry te .  C eny  zależą o d  s tó su n k ó w  m ie jsc o w y ch  
i t r w a ło ś c i  żelaza.

P f a e n d t ,  m e c h a n ik  ro b ią c y  in s t ru m e n ta  
m a te m a ty c z n e  i l izykalne ,  ulica W r o ­

c ław sk a  Nr. 34. w  P o zn an iu .

W e  w si  W i ś n i  e w i e ,  p o w ia tu  W ą g r o w i e -  
ekiego, stoją na sp rzedaż  400 s k o p ó w  ro s ły ch  
z d r o w y c h ,  100 m a c ió r  m ło d y c h ,  o raz  100 j a ­
g n ią t  za p o m ie rn ą  cenę.

I g r z y s k a  o l i m p i j s k i e
w  kró lew sk ić j  ujeżdżalni u z a ró w .

D ziś  w e  c z w a r te k  dnia 8. L ipca po  raz  p i e r w ­
szy : 4ch  o b lu b ie ń c ó w  i jedna oblubienica, 
p a n to m im a  kom iczna .  P o p rz e d z i :  n o w e  p o ­
pisy w y ż sz e g o  r z ę d u  jeźdz iec tw a.

P o c z ą te k  o godzin ie  7$
C. G i i r t n e r ,  

u jeźdżacz sz tuczny  i szkolny.

W y s t a w a  p o d r ó ż y  m a ł o w n i c z e j  o-  
k o ł o  ś w i a t a ,  na  u l i c y  W  r  o c ł a  w  s k  i ć j 
w  d o m u  P an a  B e u t ł i  N r . 30., jest codz ienn ie  
do  w id z e n ia  od  godziny  9tej r an n ć j  do  Otej 
w ie c z o rn e j .  C e n a  w n ijśc ia  5 sgr. Dzieci 
p o ło w ę .

K o r n e l i u s z  S u  h r  z H am b u rg a .
»■"   i-.— . ■" —

Broni myśliwskiej
znaczny  do b ór  o trzymal i  z n o w u  i przędącą 
W nader  u m i a r k o w a n y c h  cenach

A l e x a n d e r  &  S w a r z e n s k i .

Stare wino stuletnie pod No. 
18S. na W odnej u licy , je s t  do 
nabycia za umiarkowaną, cenę.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  3 . Lipca  1 8 4 1 .
Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizny

Obligi długu państwa . . • . 4 104* 103f
Pr. ang, obligacje 1830. . . . 4 — 1014
Obligi premiow handlu morsk. — 784 —■
Obligi Kunnarchii z bież. kup. 34 — —
Obligi tjm cz. Nowej Marchii dt- 34 102' 101J
Berlińskie obligacje miejskie , 4 1034 103
Królewieckie dito . . — — _

Elblągskie duo . . 100 —
Gdańskie dito w T . . . . . — 48 _

Zachodnio - Pr. listj zastawne . 31 1024 —

I.istj zast. W . X. Poznańskiego . 4 10b —
W schodnio - Pr. listy zastawne , Oj.*'2 — 102
Pomorskie dito • . 3ą 1034 —
Kur- i Nowomarch. dito , , 34 103 —
Szlaskie _ dito . . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No-

3 i 102f 102

we| - Marchii • . . . , — — —
Złoto al m a r co ............................. — 211 ,

fsowe dukaty . . • • • • — — —
F ry d ry c h sd o r j.............................. — 134 13
Inne monety złote po 5  talarów . — 84 8*
l l i s c n o t o ....................... ..... —• 3 4


